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1 R e v u e  c o n s a c r e e  a u x  q u es -  
t ion s p r o fe s s io n e l l e s  d e s  A r tis -  

t es  en  P o lo g n e

Z e ilsch r iU  fu r A rtis ten  | 
in P o len  |

P e r io d ic a l  c o n s a c r e t e d  to  p ro -  
f e s s io n a ls  m a tte rs  o f  A r tis t  

in P o la n d

W  trzecią kolesną rocznicę śmierci 
WielL ■ego B udo w niczego P olski

S .  p.

Marsza łk a r ózefa Pil^uJsLiego
W  c zw a r te k  d n ia  12 b. m. 

jako  w t rze c iq  roczn icę  zgonu  
P ie rwszego M a rs z a łk a  P o l s k i  
Józefa Piłsudskiego o dp ra w io n e  
b y ło  n abożeńs tw o  w  K a ted rze  
św. Jana w  W a rs z a w ie .

O  god z .  20  m. 4 4  o d d a n y  
b y ł  s trza ł a rm a tn i ,  r a d io  n a d a ło  
w e rb e l -o d e z w a ły  się syreny f a ­
b ryczne, z a p o w ia d a ję c  chw ilę  
ciszy.

Punktua ln ie  o godz . 20  m. 45 
s tanę ły  t ram w a je ,  au to bu sy  o raz  
wszystk ie  p o ja z d y  w  ^mieście. 
C hw ila  c iszy t rw a ła  3 m inuty , 
po  tym  o d e z w a ły  się d z w o n y  
z kośc io łów  o ra z  o d d a n y  b y ł  
sa lu t h on o ro w y  a rm atn i.
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O  moralne i 
p o p a

O statnie W alne Zgromadzenie 
członków Polskiego Związku A rty ­
stów W idowiskowych jeszcze raz 
dowiodło, że brać aktorska w pełni 
docenia w artość i znaczenie istnienia 
silnej organizacji zawodowej. Dwu­
dniowe obrady, prowadzone żywo i 
na wysokim poziomie ob jęły  wszyst­
kie zagadnienia, dotyczące życia ak 
torstw a widowiskowego, dając no- 
v. oobranem u Zarządowi szereg waż­
nych wskazówek i dezyderatów, rea ­
lizacje  których niew ątpliw ie przy­
niosą członkom rf,Polzawidu“ korzy­
ści zarówno m oralne, ja k  i m ate­
rialne.

U chw ały są. Muszą być zrealizo­
wane. W ym aga tego in teres ogółu 
aktorstw a widowiskowego. Trudne 
to w wielu wypadkach zadanie w y­
konać ma Zarząd Związku. Czy w y­
kona?

Otóż to. Zarząd chce je  wykonać, 
ale czy starczy mu na to sił? S ił  o- 
czyw iście m aterialnych i m oralnych.

Tu głos ma cały szeroki ogół ak­
torstw a widowiskowego, który we­
sprzeć musi w ysiłki Zarządu. W e­
sprzeć m oralnie i m aterialnie. Za­
rząd w w ysiłkach swoich nie może 
bgŁ odosobniony. Musi czuć za sobą 
zwarte i jednolite szeregi aktorstw a 
widowiskowego. Da mu to siłę mo­
ralną, konieczną-do przeprowadzenia 
wszystkich słusznych postulatów za­
wodowych.

Teraz chodzi jeszcze o siły m ate­
rialne. Te są istotnie nie wysokie. 
Zarząd boryka się z trudnościam i

materialne  
r c i e

natury finansow ej, albow iem  człon­
kowie „Polzawidu1, często zapomina­
ją  o najw ażniejszym  organizacyj­
nym  obowiązku —  o punktualnym  
■wnoszeniu składek.

Budżet Związku opiera się na 
w pływach ze składek. W szystkie or­
ganizacyjne w ydatki pokryw ane być 
muszą w ram ach budżetu ze składek 
członkowskich. Skoro wpływ tych 
norm alna działalność biura Związku 
znajduje się pod znakiem  zapytania. 
W rezultacie w ytw arza się sytuacja, 
w k tóre j nie tylko w ykonanie uch­
wał, ale naw et załatw ienie bieżących 
organizacyjnych prac s ta je  się nie 
możliwym.

Szeroki ogół autorstw a widowi­
skowego pam iętać musi, że wyno­
szenia uchw ał na W alnych Zgroma­
dzeniach — to nie je s t wszystko, że 
uchw ały te w ykonać należy, że w y­
konanie ich w S n ag a  zapewnienia 
warunków ciągłości w urzędowaniu 
Zarządu i b iura Związku, że urzędo­
w anie to musi odbywać się w nor­
m alnych w arunkach, a to da się o- 
siągnąć jedynie przy zapewnieniu 
Związkowi stałych i dostatecznych 
wpływów ze składek członkowskich, 
wpływów wnoszonych bez ociągania 
się i zaległości —  punktualnie co 
m iesiąc.

U chw ały W alnego Zgromadzenia 
rapew no w vkonane zostaną, skoro to 
w ykonanie ich sami zapewnicie mo­
ralnym  i m aterialnym  poparciem  
Związku.

K l e m e n s  K l e m a r - A r e n w a l d t .

P I J C I E  T Y L K O

GRAND MARNIER
Repr. D H LOUIS DE BARY
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X V II  W A L N E  Z EB R A N IE
X V II-te  W a ln i Zgromadzenie P o l­

skiego Związku Artystów  Widowi 
skowych zagaił prezes K arol Tro.ja- 
Eow ski. Stosow nie dod?i25 Statutu  
wewnętrznego, który opiewa, że gdy 
brak jes t przepisowej ilości człon­
ków — zebranie odracza się jedną 
'gpdzinę i po tym term inie jest waż­
ne bez względu na ilość członkow 
obecnych —  zebranie zostało odro­
czone na jedną godzinę czyli do g. 
14-ej.

Po godzinnej przerw ie prezes T ro ­
janow ski pow itał obecnych na sali 
przemówieniem, poświęconym, zna­
czeniu W alnego Zebrania, podkre­
śla jąc szczególnie krytyczne w arun­
ki pracy artysty  widowiskowego i 
ciężką w alkę o jego m ateriałrw  byt i 
m oralną podstawę. Po pow italnym  
przemówieniu prezesa Tro janow ­
skiego na przewodniczącego X V II-go  
W alnego Zebrania został w ybrany 
jednogłośnie kol K uba Schonfeld - 
Krasnopolski, na sekretarza koi. 
Stefan  G linka, a na sprawozdawcę 
prasowgo koi. K lem ens K lem ar-A - 
renw aldt. Po pow itaniu zebranych 
przez przewodniczącego —  uczczono 
przez powstanie pam ięć zm arłych 
członkow Związku.

Skolei zabrał głos reprezentant 
cyrku Staniew skieh, p. L . Górski,

który w krótkich, lecz treściw ych 
słowach przem ów ił w im ieniu 
swoim i dyrektora Staniew skie- 
go, zaznaczając, że aczkolw iek dy­
re k to r  Staniew ski nie je s t człon­
kiem  Polzawidu, lecz przywiązany 
ióst do te j organizacji, z k tóre j sam 
się wywodzi jako artysta.

Jednogłośrmę przegłosowano wnio­
sek, aby podziękować dyr. B . S ta ­
ni ewskiem u za życzenia dla Polza­
widu i nadesłany czek w sumie 300 
zł. na cele związku

Przew odniczący zebrania objaśnił 
zebranych o pojęciu K om isji W ery­
fik acy jn e j, po czym postanowiono, 
ze głosy obliczać będzie Prezydium , 
dc którego wszyscy w yrazili zaufa­
nie.

Prezes Tro janow ski zreferow ał ca­
łokształt prac zarządu za ubiegły rok 
operacyjny, zaś kol. kol. sekretarze 
E. Manc i J .  W olian objaśnili zebra­
nych o swych czynnościach, kończąc 
życzeniam i Zjazdu.

K ol. Przew odniczący złożył spra­
wozdanie z filii Polzawidu we Lw o­
wie, gdzie przeprowadził reorganiza­
c ję  i poczynił daleko idące starania 
o unorm owanie pracy artystów , w y­
korzystyw anych przez poszczególne 

•dyrekcje.
P. Janusz D rac zdał sprawozdanie 

z działalności Społecznego B iu ia  Po-

Airakcyjny duel
Qettay- et %eddy SuttA

w  m ies iqcu  m a ju  19^8 r. C a fe  „ A d r i a "  W - w a  — z w ie lk im  p o w o d z e n ie m
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średnictw a Pracy, jako kierow nik, 
zaznaczając, że uczynił, co było w 
jego mocy i, że nie działał nigdy na 
niekorzyść artystów .

Redaktor K lem ens K lem ar-A ren­
waldt złożył sprawozdanie z działal­
ności „Echa A rtystycznego" i przed­
staw ił Prezydium  „Album Ju b ileu ­
szowy", który wydał w łasnym  kosz­
tem  nie narażając na w ydatki Zw ią­
zek. Poza tym  z prac w ażniejszych 
red. K . K . A renw aldta jes t zainka- 
sowanie na terenie Polski zł. 2618, 
wprowadzenie 40 nowych członków 
i wydatne przyczynienie się do zor­
ganizowania W ieczerzy W ig ilijn e j.

Spraw ozdanie red. K lem ensa K le ­
in ar - A renw aldta zostało przyjęte 
burzą frenetyczr.ych oklasków.

Kol. K arol Trojanow ski w im ieniu 
ustępującego Zarządu zabrał głos, 
w yjaśnia jąc, że uczynił wszystko co 
było możliwe dla podniesienia auto­
rytetu  Związku, między innym i po­
dał do wiadomości, że Zarząd złożył 
do M inisterstw a Opieki m em oriał w 
sprawie Społecznego B iu ra Pośred­
nictw a P racy, poza tym  k ilkakrot­
nie interw ieniow ał w tym że M ini­
sterstw ie. Przem ów ieni§5 zakończył 
w yrażeniem  nadziei, że Nowy Rok 
kadencyjny będzie o wiele szczęśliw- 
: zy, jeżeli oczywiście członkowie za­
pewnią związkowi większa współ­
pracę i bardziej się skonsolidują.

W dalszym ciągu X V II-te  W alne 
Zebranie uchw aliło absolutorium  u- 
stępującem u Zarządowi i u stępu ją­
cej K om isji R ew izy jnej.

Nr. 5

Na wniosek kol. E . M anca, ażeby 
now ow stępujących do Polzawidu, 
k tó rz ę j nie w ykazują odpowiednich 
k w alifikacji bezwzględnie nie zali­
czać w poczet członków rzeczyw i­
stych, a przyjm ow ać do organizacji 
na zasadzie tymczasowego zaświad­
czenia. K om isja jednogłośnie w yra­
ziła swą zgodę.

W niosek kol. E. M anca, aby obni­
żyć składki do 4-ch złotych —  upadł.

W związku z przewidzianą reorga­
nizacją Społecznego B iu ra  Pośred­
nictw a P racy  przy Związku co na­
stąpi z dn. 1 czerw ca 1938 r. wym ó­
wiono pracę z dniem dzisiejszym  pp. 
J .  D racow i i W . Bubnow ow i, poleca­
ją c  równocześnie przyszłemu Zarzą­
dowi uregulow anie te j sprawy.

Na wniosek kolegów Tro janow ­
skiego i W oliana w ybrano Kom isię 
M atkę z 7-miu członków i 2-ch za­
stępców, do k tó re j weszli kol. kol.: 
Trojanow ski, Manc, G linka, Żarska, 
Krasnopolski, W olian, Boczkow ski, 
Ściw iarski i Erw est.

Na wniosek kol. Janusza W oliana 
wyrażono podziękowanie red. K le ­
mensowi K lem ar-A renw aldtow i za 
owocną działalność w organizacji i 
należyte prowadzenie powierzonego 
mu „Echa A rtystycznego".

Na tym  zakończono pierwszy 
dzień obrad o godz. 20-ej.

W drugim dniu obrad, t. j. 15 bm. 
o godz. 17-ej zabrał głos przewodni­
czący kol. Krasnopolski, odczytując 
podania członków do W alnego Ze­
brania i rezolucje K om isji M atki.

Prelim inarz budżetowy na rok 
1plS'39 w sumie zł. 11.959, w docho­
dach i rozchodach został przyjęty .

Aida Melas & Francois
W ielka  światowa atrakc ja  — m uzyka —  tan iec

S te e p  na p a lu s z k a c h  Tańce s te p o w e  na b ę b n a c h  — G ra  na ró ż n y c h  in s t ru m e n tach ,  
ta ń ce  na k s y lo fo n a c h ,  o ra z  g ra  za p o m o c ą  n ó g . -------------------
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Przystąpiono do w olnych wnio­
sków.

Kol. M aks Boczkow ski zaznajom ił 
(obecnych z bezinteresow ną przyjaź­
nią i w ielokrotną pomocą dla arty­
stów p. Bronisław a Lim onada, pro­
ponując w yrażenie mu podziękowa­
nia, co też jednogłośnie zostało u- 
chwalone.

Na wniosek kol. Stefana G linki 
postanowiono jako  konieczność oby­
w atelską i patriotyczną zorganizo­
wanie zbiórki na Fundusz Obrony 
Narodowej i zakupienie sprzętu wo­
jennego dla arm ii. Techniczną stro­
nę w yżej wymienionego wniosku 
polecono przeprowadzić przyszłemu 
Zarządowi w porozumieniu z odnoś­
nym i W ładzami.

X V lI-te  W alne Zebranie zgodnie 
ze Statu tem  postanowiło opodatko­
wać na rzecz utrzym ania Społeczne­
go B iu ra Pośrednictw a pracy przy 
Związku pracu jących  członków te j 
organizacji.

Kol. W olian postaw ił wniosek, aby 
prezesa w ybierać co 3-trzy lata, mo­
tyw ując, że wybór taki przyniesie 
Związkowi korzyść. Sprzeciw ili się 
kol. kol. Edward Manc i Bolcio K a­
m iński —  proponując w ybór tylko 
na dwa lata. Przew odniczący poddał 
wniosek kol. W oliana pod głosowa­
nie, który w iększością głosów prze­
szedł w brzm ieniu: „ X V III W alne

Zebranie w ybiera prezesa Związku 
na okres 3 lat —  pozostałych Czł. 
Zarz. na okres 1 roku11 i postanowio­
no taką poprawkę wstaw ić do S ta ­
tutu.

Przystąpiono do wyboru członków 
nowego Zarządu. W głosowaniu 
'yłiększoscią głosów wybrano skład 
następujący:

Prezes — K a r o l  Tr oj an oi cs k i ,  

Sekretarze — J a n u s z  W o l i a n  i E d  

u  a r d  M a n c ,

Skarbnik  — A l e k s a n d r a  ża rs ka ,  

Członk. Zarz. —  J a k ó b  S c h ó n j e l d -  

K r a s n o p o l s k i  i  J a n u s z  Ś c i w i a r s k i£ •  
Zastępca —  Stefan  G l i n k a .

Do K om isji R ew izyjnej wybrano: 
M arylę Je leń sk a  H enryka Ostrow ­
skiego, A leksandra Łopuszka, M aksa 
Boczkow skiego i Kazim ierza Blum - 
skiego.

Do Sądu Koleżeńskiego: W iktora 
M anca, Teodora A leksandryjskiego- 
M ałeko i Annę Zabojkiną.

Powyżsi zostali obrani przez akla­
m ację.

Nowo w ybrany Zarząd przedstaw ił 
się X V II-m u  W alnem u Zebraniu i 
w yraził prawdziwą chęć pracy dla 
dobra zrzeszonych artystek i arty ­
stów.

Przew odniczący zam knął obrady 
X V II-g o  W alnego Zebrania Polza- 
widu.

K O N I A K

C O R B E A U
O rygin aln y  L ik ie r  H olen d ersk i

A P R I C O T -  B R A N D Y
H u l s t k a m pp oleca



f,ECHO ARTYSTYCZNE1* N f  5

Rzecz karygodna
W K rakow ie, w sercu Rzeczypo­

spolitej Polsk iej znajd u je się ka­
w iarnia - dancing p. n. „Feniks**, w 
k tórej odbyw ają się produkcje arty ­
styczne.

B ierzem y do ręk i program  kaw iar­
ni „Feniks** i czytam y ze zdziwie­
niem nazwiska wykonawców wido­
wiska, a w ięc: M elga et V ictor Se- 
roff, Alm a et Ira, wreszcie Regie Re- 
gers, jedna siła kra jow a i oprócz 
n iej ani jednego polskiego numeru!

W okresie w ielkiego kryzysu go­
spodarczego i kolosalnego bezrobo­
cia wśród polskiej branży artystycz­
nej, znajd u jąca się w polskim  m ie­
ście, polska placów ka widowiskowa 
udziela m ie jsce jed n ej p o l s k i e j  soli­
stce, ignorując krajow ych artystów , 
którzy bardzo często pod względem 
artystycznym  w niczym  nie ustępują 
zagranicznym , a czasami naw et ich 
przewyższają.

C harakterystyczną rzeczą, że w ła­
ścicielem  i dyrektorem  w spom nianej 
imprezy, obdarzającej jaskraw ym

indyferentyzm em  krajow e siły arty ­
styczne jes t p. Stanisław  W ojciech 
Vogl, który jes t podpisany pod kon­
w encją  pomiędzy Polskim  Zw ią­
zkiem A rtystów  W idowiskowych 
a Pol. Zw. Dyr. Scen W id ó w .

P aragraf I-szy w spom nianej kon­
w encji regu lu je zasadniczo procent 
zatrudnienia artystów  zagranicz­
nych i chyba p. dyr. Vogl nie może 
się tłom aczyć nieznajom ością tego 
paragrafu.

Ing eren cja  czynników m iarodaj­
nych w powyższej kw estii ]est nie­
zbędna jdynie dlatego, że podobne 
wypadki pow tarzają się dość często.

Podobne postępowanie dyrekcji 
krakow skiego lokalu musi być z 
m ie jsca napiętnowane.

Godzi ono w interesy polskiego*'ar­
tysty widowiskowego, n iw elu je u- 
kład zbiorowy pomiędzy Pozedem a 
Polzaw idem  i w reszcie je s t w ybry­
kiem  wysoce niepatriotycznym  i an­
tytezą naszych dzisiejszych dążeń, 
lansu jących  hasła popierania sztuki 
kra jow ej.

Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy
przy

Polskim Związku Arłystów Widowiskowych
W arszaw a, „C e n tra la "  Z ło ta  36, te l. 5.03-55.

Biuro czy n n e  od 12 d o  14 i od  17 d o  19.

P o le c a  Kier. Janusz Drac. W s p ó łp r .  W. Bubnow

P. P. Dyrekcjom pierwszorzędne siły artystyczne, 
oraz całe zespoły rewiowe.



Nr. 5 ECIIO ARTYSTYCZNE 7

K O M U N I K A T
Polskiego Związku Arłysłów Widowiskowych

„ P O L Z A W I D ' '

W a rs z a w a ,  ul. Z ło ta  36, teI. 5 .03 -5 5 .

D ecyz jq  Z a rz q d u  z dn ia  2 m a ja  1938 r. S to so w n ie  d o  U c h w a ły  K om is j i  B u d ż e to w e j  
XVII W a ln e g o  Ż e b r a n ia  — p o s ta n o w io n o  a n u lo w a ć  s k ła d k i  c z ło n k o w s k ie  d o  d n ia  31 g ru d n ia  
1937 ro k u  ko l .  ko l.

a /  H. Luźw ińsk iem u  
M. P ie t ru c z y k o w i  
F. F ra n k o w i  
A. E rw es tow i 
M. B o czko w sk ie m u  
M . Ł u k a s ie w ic z o w i  

a n u lo w a ć  s k ła d k i  c z ło n k o w s k ie  d o  dn. 31 m arca  1938 r. 
ko l.  W . W y s o c k ie m u

b) U p o w a ż n ić  d o  in k a s o w a n ia  s k ła d e k  c z ło n k o w s k ic h  p o s z c z e g ó ln y c h  c z ło n k ó w  Z a rz q -  
du, red .  „E ch a  A r t y s t y c z n e g o "  p. K. K - A r e n w a ld t a  o ra z  ko l.  ko l.

lch n o \nsk ieg o  M a rc in a  (M ar l in )  C y rk  K o ro n a  o d d z .  I 
H o ro w i t z a  E d m unda  (Kubuś) C y rk  S ta n ie w sk ich  o d d z .  II 
W a w r z y n ia k a  C o lę  (Francesco)  C y rk  Francesco.
Ł a d o w s k ie g o  T adeusza  (Lados) C y rk  W a rs z a w s k i  
i L ip iń s k ie g o  F ry d e ry k a  tFron i)  C y rk  T rzosa lsk ich .

W sz scy w y ż e j  w y m ie n ie n i  o b o w ią z a n i  sq p rz e s y ła ć  d o  Z a rz q d u  Z w ig z k u  w ia d o m o ś c i  z t e ­
renu ,  m ie jsce  p o b y tu ,  in k a s o w a ć  w s z e lk ie  s k ła d k i  na rzecz  Z w iq z k u ,  w y d a w a ć  o d p o w ie d n ie  
p o k w i to w a n ia  o ra z  n a d s y ła ć  15 i o s ta tn ie g o  d n ia  k a ż d e g o  m ie s iq ca  w y k a z y  z a in k a s o w a n y c h  
sum.

c) Z a l i c z y ć  w  p o c z e t  c z ło n k ó w  rz e c z y w is ty c h  Z w iq z k u  
ko l  ko l.

S id o rc z y k  W ie r ę  (Vera  M o n t i )  Leg. 1220 
Paw liszyn  Z o f ię  (Ż o f ia  M i le w s k a )  1221 
O g ó r k ó w n ę  S ta n is ła w ę  (B o g d a  B o g d a n o w ic z )  Leg. 1222 
K o n c z y ń s k ie g o  Ju l iusza  (N e m o )  Leg. L. 1223 
G a w la s  H e le n ę  (P o d h a lań ska )  „  1224
D e rd z ia n k ę  M a łg o r z a tę  (G os ia  N e g r o )  1225 
G u ‘ k in d -D o b r o d z ie c k ie g o  Luc jana  ( I re n e  e t  Lucian) 1226 
Z in g e r  M a x a  (Regnis) Leg. 1227 
N a r e j k o  J e rz y  [S ławJ
S iw iń s k ie g o  T a d e u s z a -Z b ig n ie w a  (Ba ren )  Leg. 1229

d) W y d a ć  ty m c z a s o w e  z a ś w ia d c z e n ie  ko l.  kol.
M a h le r  O ld z e  | i Ia  l lo n k a )  L. 264 
S m ig ro d z k ie j  H a n n ie  (s ios try  T hw e n ]  L. 265 
Z w an  H e ro n im ie  (H e ra  Ż w an )  L. 266

e) Skreś l ić  z lis ty  c z ło n k ó w  rz e c z y w is ty c h  na p o d s ta w ie  § 15 S ta tu tu  
Z e m b rz u s k ie g o  B o le s ła w a  (Rudo lf i )  „  1165

Z a r z q d
Po lsk iego  Z w igzku  A r ty s tó w  W id o w is k o w y c h

SPECJALNY ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
d l a  a r t y s t ó w

B Y K O W S K I
Warszawa, Zieina 12 m. 1, tel. 2.58-18 

od 12-lej do 16-iej
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K l e m e n s  K l e m a r - A r e n w a l d t

Z E M S T A  F A K I R A
c iq g  d a lszy

W ystępy cyrku zbliżały się ku 
końcowi. Jeszcze k ilka dni m iał ko­
rzystać z gościny m iasta, aby nastę­
pnie zm ienić m iejsce postoju. Zm ia­
na ta nie została bynajm niej wywo­
łana brakiem  powodzenia. Frek w en ­
c ja  publiczności dopisywała i na­
prawdę była wysoka. Konieczność 
wyjazdu podyktowana była tym , że 
cyrk  zapowiedział juz sw oje w ystę­
py w sąsiednim m ieście. Nie można 
więc było robić zawodu. A zresztą 
dyrekcja  „Pod K uroną'1 zawsze hoł­
dowała zasadzie nie naprzykrzania 
się publiczności zbyt długim poby­
tem  w jed n ej m iejscow ości. W yjeż­
dżano zazwyczaj w pełni powodze­
nia, aby ponowna w izyta cyrku w 
tym  sam ym  m ieście oczekiw ana by­
ła z równym  zainteresow aniem .

I tym  więc raztm , chociaż pro­
gram  robił, ja k  się to mówi, kasę— 
w yjazd postanowiony był nie odwo- 
łalnie już za trzy dni. Zapowiedź 
ta spowodowała istny szturm  publi­
czności do kas cyrkow ych. Chciano 
jeszcze raz podziwiać popisy p. Ire ­
ny.

Mr. Travanhor«ie zdecydował się. 
Po długiej wal£e z w łasną nieśm ia­
łością postanow ił wyznać akrobatce 
sw oje do n iej uczucia. Oczekiwał 
tylko dogodnej sytuacji, a sytuacja 
ta, zgoła niespodzianie nastąpiła na­
z a ju trz  po powzięciu przez niego de­
cyzji, decyzji w ażnej, bo zadecydo­
wać m iała ona o dalszym, szczęśli­
wym jego życiu.

Panna Irena unikała spotkań z ko­
legam i i znajom ym i. Cały wolny 
przed występam i czas spędzała w 
parku m iejskim , w n a jm n iej odwie­
dzanej jego części. Sam otność n a j­
bardziej odpowiadała je j  nastrojow i 
psychicznemu.

Mr. Travanhore, całym i zazwyczaj 
dniami przebyw ający w swoim wo­
zie, ja k  by wiedziony przeczuciem, 
zatęsknił do rannego spaceru i w y­
szedł na miasto. Mimo woli kroki 
sw oje skierow ał w stronę parku, a 
po tym  błądził po jego a le jach  i za­
kam arkach. P ark  o te j porze był 
prawie pusty. Położony na uboczu 
m iasta, izolowany był od jego od-

G  A B  I N E T Y  C keesz w W a rs z a w ie  z je ść  i w ypić

Oddzielne wejście, Złote 42 ł a n i o  a  d o t r z e  w s ł a  p d o

R E S T A U R A C JI  „JU T R Z EN K A 46 
ZŁO T A  4 2  (R Ó G  S O S N O W E J)

Ceny kryzysowe. ZZ Telefon 2 .70 -9 8
K ie ro w n ik  J A N  W O J C IE C H O W S K I  
b. d y r e k to r  C u k ie rn i  W a rs z a w s k ie j ,
,L o c a rn o "  i T e a t ru  „ A r l e k i n "  w  Sosn.
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głosów. Ta izolacja od w ielkom iej­
skiego gwaru, ten bezpośredni kon­
takt z przyrodą —  stw arzały idealne 
w arunki w ytchnienia dla zmęczone­
go ostatnim i przeżyciam i fakira. I 
Io to  prawdopodobnie szukał w par­
ku Mr. Travanhore. Tak bw się przy­
n ajm niej napożór wydawało. W isto­
cie jednak jegcmspacer po ale jach  
parku poświęcony był gorączkow ej 
pracy nad obniyśleniem  i opracowa­
niem planu zbliżenia do p. Ireny. 
Przew idyw ał w sw ojej w yobraźni 
najró‘żnorodą&ejsze sytuacje, w któ­
rych mógł by zetknąń się z akrobat- 
ką. Na Ifaydy p i jc i e ż  tego rodzaju 
^wyjoadek m usiał być przygotowany. 
U kładał w pam ięci przypuszczalne 
teksty rozmowy, te j decydującej 
przecież z nią rozmowy. M usiał do­
kładnie w bić je  sobie w pamięć, aby 
W e właściwym  m om encie •wszystko 
je j powiedzieć, to wszystko, co odda- 
wna nurtow ało, kłębiło się w jego 
duszy, co rozsadzało mu piersi.

Są m o m e n t#  kiedy zaciera ją  się w 
postępowaniu indyw idualne cechy. 
K iedy zachow ania się ludzi, po za 
drobnym i może szczególikami, tak  
łudząco jes t do siebie podobne. T a ­
kim i m om entam i, które wszystkim  
zakochanym  są wspólne, wspólne w 
zachowaniu się i postępowaniu — są 
chw ile, poprzedzające wyznanie u- 
kochanei uczuć miłości. Zachowanie 
sie w tych chw ilach mężczyzny rów ­
nają  z postępowaniem żaka. Istotnie 
są to typowo żakowskie przygoto­
wania do zbliżającego sie term inu 
złożenia egzaminu, od w v n i k u  któ­
rego zależy zdobycie wyższego stop­

nia, zależy osiągnięcie korzystn iej­
szej pozycji, zalezy posunięcie się o 
krok przynajm niej naprzód. Egza­
min zakochanego jest tylko trudniej- 
K y  w wykonaniu, a stawka, o k tórej 
zdobycie się ubiega —  stokroć waż­
niejsza, bo decyduje ona o szczęsli- 
yf.^m, łub nie szczęśliwym życiu eg­
zaminowanego, bo często u jem ny 
w ynik tego -egzaminu władny jest 
w ykreślić egzaminowanego z pośród 
f^ywych.

Mr. Travanhore zdawał sobie ja s ­
no snrawę z tego, że chodzi tu o ży­
cie. To też przygotowania jego były  
w yjątkow o drobiazgowe i sumienne.

Nie zdawał sooie spraw y z tego, 
ile już czasu spędził na rozm yśla­
niach. M usiało być koło południa bo 
słońce tkw iło wysoko.

Znużone nogi odm awiały mu już 
posłuszeństwa. Poszukiw ał teraz 
gdzieś w zacisznym ustroniu ław ki, 
na k tóre j m ógłby wypocząć.

Zaw lókł się w najbardziej odległą 
i cichą część parku. D ostrzegł ław kę, 
a na niej...

— Czyż go wzrok nie m yli?
—  Tak. to ona.
Siedziała po gin żon a w  głębokiej 

zadumie. Nie spostrzegła go.
—  Teraz, albo mgdy powziął m oc­

ne postanowienie.
Tstotnie chw ila była w yjątkow o 

dogodna. W e w szystkich swoich 
przew idyw aniach nie m ógł raw et 
wvm arzvć sobie idealn iejszejrkytua- 
cii.

N aałv przypływ  energii sprawił, 
że zmeczenie ja k  bv  minęło, minęło 
bez śladu. Szybko ruszył naprzód.

M O N O M K \ \ L \ V  D U E T
  Ś P I E W N O - M U Z Y K A L N Y  -----------

I R E N  L U C I A N
w  w ie lk im  p o w o d z e n ie m  w  m-cu m u jq  1938 r. w  C a fe  „ A d r i i ”  — W a rs z a w a  

O d  c z e rw c a  to u rn e e  p o  D a n i i
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ale zaraz zwolnił kroku. Nie chciał 
je j przerazić, a tu żwir pod nogami 
nieznośnie skrzypiał.

W olno i ostrożnie skradał się ku 
ławce, na której siedziała p. Irena.

Poruszyła się niespokojnie. Pod­
niosła głowę i dostrzegła fakira. O- 
czy je j w yrażały zdziwienie, a na­
wet — przestrach. Chciała w stać i 
odejść, aby uniknąć spotkania, lecz 
Mr. Travanhore był już przy n iej i 
witał ją.

— Dzień d o b ^  p. Ireno. Nie przy­
puszczałem, że panią tu spotkam. 
Sam  jestem  w 1ym parku po raz 
pierwszy. P iękna pogoda. Zachciało 
m i się spaceru i aż tu dobrnąłem.

M ilcząco przyw itała się z nim. a 
on usiadł obok. Rozmowa urw ała się 
na słowach pow itania. P. Irena nie 
zdradzała ochoty do pogawędki.

Speszyło to nieco fairira, który tak 
wiele przecież m iał je j do powiedze­
nia. M ilczał jednak chwilowo, pa­
trząc na je j  przybladłą tw arzyczkę, 
a w m yśli poszukiwał tem atu do po­
nownego wszczęcia rozmowy.

— Za trzy dni w yjeżdżam y już 
stąd.

— W iem  o tym  — rzuciła krótko.

— A szkoda, bo powodzenie duże. 
Mog’ibyśm y grać jeszcze ze dwa ty ­
godnie.

—  Tak, szkoda, zwłaszcza, że nie 
wyjeżdżam y wszyscy.

— Nie wszyscy? D la czego?

— Zostaje tu przecież nasz kolega 
Froni. —  Nie wiedziała, co ją  skłoni­
ło do rozmowy o zmarłym włochu, 
ale czuła, że teraz w łaśnie należało 
o tym  mówić.

Mr. Travanhore zbladł. Słow a u- 
więzśy mu w gardle, a w oczach bły^ 
snął przestrach.

Spuścił głowę i m ilczał. Opanował 
się jednak i po chw ili spokojnym  
już głosem powiedział.

— Sądziłem , że pani już o nim za­
pomniała. Trudno, stało się. Po co 
wspominać zm arłych?

—  Tak. Rzeczyw iście. Po co? Nie 
mogę jednak zapomnieć. Śm ierć je ­
go często sta je  mi przez oczyma. W 
snach nawiedza m nie i skarży się. 
Mr. Travanhore, to nie był wypadek. 
To było morderstwo!

Poderw ał się z ław ki, patrząc o- 
błędnym  nieomal wzrokiem  przed 
siebie.

— To było m orderstw o — dźwię­
czało mu w uszach.

D rżał cały, słania jąc się na no­
gach a ze ściśniętego jak im ś potęż­
nym skurczem  gardła wydobywał 
się charkot, ja k  by w paroksyzm ie 
kaszlu dusił się.

Opadł na ław kę, a na czoło w ystą­
pił mu zimny, kroplisty pot.

— Co się panu stało, M r. Travan- 
hore?

Sp ojrzał na nią przytom nym  już 
wzrokiem. Zrozumiał, że p. Irena 
snuła tylko na tem at śm ierci włocha 
niczym nie poparte przypuszczenia.

— Nie, nic mi się nie staio. Popro- 
stu przeraziłem  się tym , co mi pani 
powiedziała. P o lic ja  przecież stw ier­
dziła, że był to tylko wypadek.

— Tak. Tak powiedziała policja. 
Ale ja  w to nie wierzę. Nie wiem, 
kto mógł by go zamordować, ale by­
łe to napewno morderstwo.

D. c. n.

Redakcja czynna od god/. 12-14 i od 16-18
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W Y C I N A N K I
tKazim ierz ffirzeski

Przegląd prasy zagranicznej
Dramat artysty cyrkowego
Głośna sprawa zabójstw a artysty 

cyrkow ego w Oslo Gustaw a Adol- 
fsona znalazła epilog przed sądem. 
Zabójca, piosenkarz kabaretow y, 
Gustaw  O laff ożenił, 'się swego czasu 
z kelnerką z kabaretu  w którym  
produkował się. K elnerka „zrobi­
ła partię11, jednak męża swego nie 
kochała. Dostawszy się w sfery arty ­
styczne, rozpoczęła polowanie na in­
nego męża, któryby je j odpowiadał 
nie tylko pod względem m ateria l­
nym. Kandydatem  okazał się ulu­
bieniec ca łe j Norwegii, sławny 
clown cyrkow y Gustaw  Adolfson, 
przystojny człowiek z dobrej rodzi­
ny. W  domu O laffów  rozpoczęło się 
prawdziwe piekło, żona lekcew ażyła

męża i szykowała się do nowego ślu­
bu. Pew nego dnia piosenkarz Gu­
staw O laff spotkał żonę wychodzącą 
z Adolffsonem  z kina „Param ount11 i 
po krótk iej sprzeczce i bó jce zastrze­
lił Gustaw a Ado! ffson a.

Sąd okręgowy w Oslo uwzględm- 
v .£| Sw szy stk ie  okoliczności, skazał 
artystę kabaretoweg£j| Gustaw a O laf- 
fa na 2 la ta  w ięzienia z zawiesze­
niem.

W R O G  STATYSTÓW

W ielkie w rażenie wśród statystów  
w Hollywood w yw ołał w ynalazek 
pewnego inżyniera angielskiego t. 
zw. „m ultiseen11.

W ynalazek ten pozwala film ow ać 
sceny masowe, przy użyciu barazo

Najwytworniejszy Lolcal Gastronomiczny 
w stolicy

UL. S IE N K IE W IC ZA  12 -  UL. M ONIUSZKI 9

Wykwintna kuchnia —  Przednie trunki
TELEFONY: 

Bu fe t  332-93 
Bar 332-37 
R e s ta u ra c ja  332-47 Ceny umiarkowane.

z 3 ch dań 2 złote
GABINETY:

wejście Moniuszki 9. 
Tel. 332-57.
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niew ielu statystów . Poniew aż ostat­
nio w szystkie w ielkie w ytw órnie 
nabyły aparaty, um ożliw iające sto­
sowanie m ultiscenu, zagrożeni w 
tw ych najżyw otniejszych interesach 
statyści zapowiedzieli s tra jk  na w y­
padek, jeś li w ytw órnie nie zrezyg­
nują z tego wynalazku. O statecznie 
doszło jednak do ugody i przedsta­
w iciele w ytw ór®  podpisali umowę, 
mocą k tóre j każda z firm  produku­
jących  zobowiązała się stosować 
m ultiscen co najw yżej w sześciu o- 
brazach rocznie.

Obawiać się należy, że ugoda ta 
nie w yjdzie statystom  na korzyść, 
m ultiscen nadaje się bowiem  prze­
de wszystkim  do film ów  m onum en­
talnych, przy scenach masowych. 
Żadna z w ytw órni nie produkuje 
w ięcej takich  film ów  rocznie, ja k  
pieć do dziesięciu.

Ja k  piszą tygodniki am erykańskie, 
m ultiscen stosowany był m. in. w 
film ie „W ięzień królew ski11, w yśw ie­
tlanym  już w Polsce. W vnalazek po­
lega na sp ecja ln ej kom binacji lu ­
ster.

Anegdota o emerycie 
kabaretowym

W Paryżu, ja k  wiadomo, m ieszka 
103-letni V ictor Lepunce, którego 
Paryż nazywa em erytem  kabareto­
wym, gdyż staruszek ten do lat 85-u 
popisywał się jako in terp retator ku­
pletów politycznych w najpopular­
niejszych kabaretach  stolicy świata. 
K ilk a  tygodni tem u w eteranow i ka­
baretu paryskiego — złożył w izytę 
reporter w ielkiego dziennika am ery­
kańskiego,, N ew -Jork  T m es11. Roz­
mowa potoczyła się w sposób nastę­
pujący:

—  Liczy pan więc 103 lata. W obec 
tego jest pan najstarszym  obyw ate­
lem  Paryża!

— Nie, uśm iechnął się staruszek. 
Po tym  nachylił sie do ucha dzienni­
karza i szepnął:

— M oja żona jes t o dwa lata  o- 
demnie starsza. Ale n iechaj nikt nie 
śmie się o tym  .^dowiedzieć. Ona u- 
daje, ż ma dopiero dziewięćdziesiąt!..

Do

Redakcji „ E c h a  A r t y s t y c z n e g o ”

w W A R S ZA W IE

Szanowny Panie Redaktorze!

U prze jm ie  proszę o łaskaw e  um ieszczen ie  w  n a jb iż s z y m  num erze 

„Echa Artystycznego” n as tę pu jgce j w z m ia n k i :

W o b e c  rozpuszczonych  fa łs z y w y c h  pog łosek , ja k o b y m  z l ik w id o w a ł  swojq  

o rk ies trę  d. n. R O M A N  MESSING and  his Band i p o łg c z y łe m  się z  p . Leonem  

M itte lsbachem  — nie o d p o w ia d a jq  o raw dz ie .

O  p ow yższym  p o d a ję  do  w iadom ośc i P. T. D yrekc jom  i K o legom

Jloman M essiną
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C»rl< S J L ianiewsKici
O D D Z . l-szy

Podczas ostatniej m oje j inspekcji 
objazdow ej dotarłem  również do K a ­
łowie, gdzie gościł reprezentacy jny 
i jeden z najw iększych cyrków  w 
iB lsc e  — Stan jew skich  (Oddz. I-szy).

Na dw orcu‘ 'W K atow icach oczeki­
w ał m nie p. Edward M anc, sekretarz 
zarządu „Polzawidu11 i sekretarz re ­
d akcji „Echa A rtystycznego11, który 
w bieżącym  sezonie zatrudniony jest 
właśnie w wyżej w ym ienionym  c^r- 
ku.

W tow arzystw ie p. Manca zwie­
dziłem tę fascynu jącą imprezę, któ­
ra pod wodzą je j  współzałożyciela i 
obecnego dyrektora p. Bronisław a 
Staniew skiego prom ieniu je na całą 
Polskę wielkością, przepychem, no­
woczesnością i prawdziwym artyz­
mem. Zasługa je s t to bezwzględnie 
utalentow anego dyrektora B . S ta ­
niewskiego, który jes t uosobnieniem  
i personifikacją rutyHH energii, 
sprężystości, fachow ości i pomysło­
wości.

K ierow nikiem  tego cyrku jes t zna­
ny i łubiany wśród artystów , a zara­
zem dobrze widziany wśród władz 
państwowych i samorządowych p. L. 
Górski — cieszący się wielkim  zau­
faniem  dyrektora Staniew skiego.

Pom im o nadkom pletu w Cyrku 
(bez przesady dostawione było k il­
kaset krzeseł) —  dyrekcja  wyzna­
czyła dla red akcji „Echa A rtystycz­
nego11 specjalną lożę, z którg? obej- 
i żęliśmy w spaniałe widowisko, sto­
ją ce  na prawdziwie europejskim  po­
ziomie.

> r. B o n isła w  S i Lia m e w s

Przedstaw ienie rozpoczyna p. 
O s k a r ,  stary nasz znajom y, spełnia­
ją cy  jednocześnie w Cwdcu Staniew - 
skich funkcję reżysera. Tresura p. 
Oskara na wysokości zadania.

Braw urow a czwórka polskich gla­
diatorów G e d r o y s  w swoich akro- 
batyczno-gim nastycznych kreacjach , 
wzbudza niekłam any zachw yt wśród 
katow ickiej publiczności.

Skolei podziwiamy nieprzeciętnych 
komików K o k o  -  R o l a n d .  Nazwisko 
Koko, samo m ów  za siebie| gdyż no­
si je  sław ny na całym  św iecie od 
trzydziestu paru lat — komik. P a rt­
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ner jego Roland jes t w ybornym  u- 
zupełnieniem  sylw etki Koko. Ich 
arcy-kom iczne produkcje w yciskają 
łzy z oczu śm iejące j się do rozpuku 
publiczności.

K u h l y n s  —  zespół jeździecki, skła­
dający się z o jca, m atki i córki, stoi 
na wysokości zadania. W zespole 
tym widać odrazu starą rodzinę cy r­
kową.

2 B a l d w i n s  2  —  ekscentryczni kas­
kaderzy w yw ołują spontaniczne sal­
wy śmiechu. Pierw szy jes t znakom i­
tym  skoczkiem  - akrobatą, drug1 zaś 
doskonałym kom ikiem , naśladują­
cym  arcy-kom icznie ruchy partnera.

D i n  -  D o n  —  szczerzy i wypróbo- 
v ani nasi przyjaciele,, nie zawiedi. 
pokła: mych w nich nadziei w Cyr- 
Ru otaniew skich i tak  ja k  wszędzie 
zresztą zbiera ją  i tam  n iem Jknące, 
rzęsiste i frenetyczne huragany braw  
i oklasków. Ich  wspaniałe, cięte i 
aktualne satyry i m igaw ki społecz­
no-polityczne są ew enem entem  pro­
gramu.

D u e t  B r a u n  —  najlepszy num er 
antipodystów i ekw ilibrystów  w ca­
łe j Polsce. Tempo pracy je s t zadzi­
w iające , które trz 3rma w niebyw a­
łym  napięciu całą publiczność. M u­
szę zaznaczyć, że jeżeli duet ten 
wydostanie się poza granicę Polski, 
to przyniesie on polskiej sztuce cyr­
kow ej w ielki i zasłużony rozgłos.

8  K ó n y ó t  8 —  arcyw spaniała trupa 
akrobatów . Skoki ich są szczytem 
ludzkiej możliwości. Trupa przyjm o­
wana jes t przez publiczność z w iel­
kim  entuzjazm em .

4  M o n g a  d o r s  4  — artyści o w iel­
k ie j rutynie i klasie. Zmodernizo­
wana produkcja żonglerstwa, połą­

czoną z w ielkim  komizmem. O kla­
skom i zachwytom  widowni niem a 
końca.
Numerem atrakcy jnym  Cyrku Sta- 
niew skich je s t Kapitalny występ 
M - m e  G i r o n  i  M - r  S c h i r o w .  Pani 
Giron, jedyna na św iecie kobieta — 
pogromczyni ze sw oją trupą benga­
lskich tygrysów  udzieliła mi w prze­
rwie krótkiego wywiadu w języku 
polskim, Z wywiadu tego dowiedzia­
łem  się, że p. Giron jes t polką i po­
chodzi z Chorzowa (G órny Ś ląsk). 
Na arenie Cyrku Staniew skich pol­
ka —  pogromczyni zbiera sowite 
oklaski za sw oją odwagę.

M -r S c h i r o w  j e s t  p o g r o m c ą  i  t r e ­
s e r e m  bardzo dzikich lwów. N ajcie­
kawszym punktem  jego tresury 
je s t charakterystyczna scenka, w 
k tóre j lew  w charakterze gościa 
zwiedza zakład fryzjerski. Widowi­
sko barw ne i em ocjonujące.

Kończąc sprawozdanie o pierwszo­
rzędnym i doskonałym program ie 
w Cyrku Staniew skich muszę rów ­
nież powiedzieć parę słów o p. Franku 
z zabawną dw ójką karłów , która 
podczas przerw baw i katow icką pu­
bliczność nowymi kom iczym i gro­
teskam i.

O rkiestra na wysokości zadania: 
zgrana i pierwszorzędna. Całość 
czyni w rażenie im ponujące. W ycho­
dząc z te j najw spanialszej imprezy 
rozryw kow ej w Polsce, stwierdza się 

'ź. całą stanowczością, że się oglądało 
prawdziwie artystyczne, po europej­
sku zmontowane, tęczobarw ne, kul­
turalne i wzorowe widowisko.

Takich imprez, ja k  Cyrk Stan iew ­
skich, przydałoby się w naszym k ra ­
ju  w ięcej.

K l e m e n s  K l e m a r - A r e n w a l d t .
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cCKlemens ŹKlemar-^Rrenwaldt

M  B E ,  M  M E ! . . .
1.

—  Na ogół rozróżnia się trzy ro­
dzaje kupców: takich, którzy oszuku­
ją , takich, którzy są na pół uczciwi i 
takich, którzy do niczego nie docho- 
azą...

2 .

—  N iejeden, którego się obserw u­
je , sądzi, że go się podziwia.

3.

— W w ojnie między kobietą a 
mężczyzną tak  czasem byw a: po dłu­
gim oblężeniu mężczyzna zdobywa 
szturm em  kobietę i sta je  się je j  — 
niew olnikiem .

4.

—  Pam ięć pierwszego pocałunku 
tiw a  u kobiety całe życie. Zapomina 
o nim tylko wtedy, gdy cału ją  ją  in­
ni.

5.

—  K obieta bez wstydu, je s t ja k  
potrawa bez soli...

6 .

—  K obieta kochając mężczyznę, 
pragnie by przy n iej pozostał. K oko­
ta pragnie, aby wracał...

7.

— Zakochany bierze w szystkich za 
niewidomych —  jego zaś wszyscy za 
zwariowanego.

8 .

— Zw yczajna talia  kart oraz nad­
zw yczajna ta lia  kobieca często pro­
wadzić mogą panów —  a szczegól­
niej słom ianych wdowców —  do nie­
przew idzianej seperacji, a naw et do 
zguby bezpow rotnej.

9.

—  Posiadanie zębów m ądrości nie 
dowodzi posiadania patentu na abso­
lutną mądrość życiową, gdyż nazbyt 
często się zdarza, iż i tacy ludzie nie 
m ają  w łaśnie co położyć na... ząb.

10.

— Zbyt często napuszony s z e f  biu­
rowy niepotrzebnie się drze wobec 
swych podwładnych ja k  s z e w  na u- 
braniu tandetnym .

Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy
przy

Polskim Zw iązku  Artystów  W idow iskow ych „Pol. Z. A. W id . "  

F I L I A  L W Ó W  ul. Jacho w icza  4. Tel. 2 0 9 -2 8 .

PO LE C A  P. T. D yrekc jom  wszelkie siły artystyczne oraz całe zespoły. 
K o le ż a n k i  i Kol.  u p ra s z a  się o  n a d s y ła n ie  s z c z e g ó ło w y c h  o f e r t  w r a z  z m a te r ia łe m  re k la m

Kierow nik filii I. Schonfeld-Krasnopolski
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B R O N I S Ł A W  W A G I Ń S K I  t O S K A R  L E N O
Cieszący się zasłużonym powodze­

niem m istrzow ski zespół koncerto- 
w o-jazz‘owy pod kier. Bronisław a 
W agińskiego i Oskara Leno, który 
bawi publiczność popularnych loka­
li: Cafe „Adrii" i Larcłelli w W ar­
szawie, w m iesiącach m arcu i kw iet­
niu r. b. pozostaje spiolongowany 
na m iesiące m aj, czerwiec, lipiec i 
sierpień w „Adrii" w W arszaw ie.

Ja k  się dow iadujem y w ostatniej 
chwili, w yżej w ym ieniony zespół 
dostał rekontrakt na m iesiące w rze­
sień i październik również do „Ad­
rii “Kv W arszaw ie.

Nie wątpimy, że doskonały ten ze­
spół podbije nadal serca publiczno­
ści w arszaw skiej, zyskując je j  sym ­
patię.

R e d a k c j a .

Rest.-Dane. „YERSALLES" w lo d z i
W m. Łodzi, przy ul. P iotrkow ­

skie;, nr. 47 róg Legionow  —  znajdu­
je  się kulturalna placów ka kabareto- 
wo-dancingowa p. n. „V ersalles“.

W łaścicielką tego lokalu jes t zna­
na i w ytraw na łachow czyni p. Dyr. 
Jo zefa  Jodłow ska, prócz w yżej w y­
m ienionego lokalu p. dyr. Jodłow ska 
posiada jeszcze 2 lokale, a m ianow i­
cie: R estau racja  „H ellada" w Łodzi, 
P iotrkow ska 307, oraz „Tivóii“ w 
W arszaw ie.

,,V ersalles“ jes t to lokal urządzo­
ny z dużą znajom ością artyzm u i no­
woczesnej sztuki. Prod u kcje artysty­

czne składają się z pierwszorzędnych 
sił artystycznych. O rkiestra złożona 
z doborowego zespołu dopełnia ca­
łość.

K ierow nikiem  sali je s t znany fa ­
chowiec w te j branży, p. Peredzyń- 
ski W ładysław.

R ed akcja  „Echa A rtystycznego" 
czuje się w obowiązku złożyć p. dyr. 
J .  Jod łow skiej w yrazy uznania za 
wzorowe prowadzenie te j ku ltural­
n ej placówki w dzisiejszych ciężkich 
czasach.

R e d a k c j a .

„B A R W O D R U K" {{
W arszaw a, Pańska 69, lei. 6.43-72 ^  

m C E N Y  R E W E L A C Y J N I E  N I S K I E

h H O  O M \  n * $ 0  O M \  n K D  C M \  n K D  0 4 ^  O H i  i ^ O 1 ^

WSZELKIE DRUKI
dla P- P- Czł. „Polzawidu"
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KE K LA M A

2 £eapaCis 2 Atiakąa 
!Be<tęece“ Jłatis.

M aj: „ C a s a n o w a "  — K raków .

„Album Jubileuszowy '
już jest do nabycia

P O _ L U X  - O S T R O W S K I
Trio akrobałów i żongler komiczny

Warszawa, Złota 63 m. 17, tel. 503-55.
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£ u  Jłe ik itts

Po w ie lk ic h  sukcesach w  Polsce ty lk o  w  p ie rw s z o rz ę d n y c h  loka lach  
w  m ies iqcu  M A JU  w  BERLINIE

„ T a b a r i n "  — Ł ó d ź  Po p o w ro c ie  na sezon  z im o w y  „ B r is t o l "  — W a r s z a w a
„ C y g a n e r i a "  — K r a k ó w  r e a n g a ź o w a n a :  „ C a s in o  de  Par is ' '  — L w ó w
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111" t O O * 1m J j 111
V _  i ■  A f # G  O S P O  D A R Z : V

CAFE - BAR A j A F R A N C I S Z E K ^
D A N C I N G  m o s z k o W i C Z  Q

W A R S Z A W A  i ,

O

.3  

5

ę

s

I r en &  L u c i a n
A t ra k c y jn y  d u e t  f p ie w n o -m u z y c z n y

G e n n y  & Teddy Sutłh
F e n o m e n a ln y  d u e t  w  ta ń c a c h  fa n ta z y jn y c h

Aida Melas & Francois
K ró le w s k a  p a ra  ta n e c z n o -m u z y c z n a

T r i o  C  i m a r r 6
F ascynu jgcy  a k t  s a lo n o w o  - ta n e c z n y

Yesta van Roggers
U ro c z a  ta n c e rk a

Z i n a
Z a p ra s z a  d o  b a ru  z ło te g o

Zula Biber i H eddy Formani
Z a p ra s z a ja  d o  s z a m p a ń s k ie g o  p a w i lo n u

N A  D A N C IN G U  w  N O C Y  
g ra  m is t rz o w s k i  z e s p ó ł

T h e  O k e y  B a n d

O

c

u
Ci

CA* ii >łłOC*M ii O H i  ii >AC'CA* u AO
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t j r ~ g * r r T i ' . O ' r r r r *? — r
* * < * ;a M k ' * t*%v ■ 'KK i v . ■

’ "'N - ^ Atrakcja
4'

Łotewska

Si stecs  ,# 
'Diamond

premiowane

piękności

K w iec ień :  

C a s a n o w a "  — K ra k ó w

Ma j :  
„ M a n t e u f e l "  — Ł ódź

Wyszedł z druku

I b u m 
J u b i l e u s z o w y "

Prosimy o łaskawe zamawianie pisemne.
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* 7
C A F E -D A N C IN G

W
VAR5ZAVA TEL. S 9 6 ł S  JA 3 N A 3

olomblno

P R O G R A M  M A u O W Y

'\Aarion & Daisy
Polski d u e t  ta n e c z n y

lliana Anton
T ańce w ta s n e j  k re a c j i

(Cookie Faye
U rocza  a m e ry k a n k a  
Ś p i e w , — s t e e p

O  R K 1 E S T

J. Skotnicl<
? A

ciego Fred
Kier.  C

"ran
lanc.

k
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Cafe^tDcmdng.
4 / / #

WARSZAWA, KRÓLA ALBERTA I-go. 6
TELEFON 2.88-89

WŁAŚCICIELE; JULIAN i ALEKSANDER F R O N T

P R O G R A M  M A J O W Y

Mr. Gibbs & Gibbsi
Atrakcja

Adrienne & Alexandre
Atrakcyjny duet taneczny

H e r a  Ż w a n
Tańce charakteryst.

Zula Gawrońska
Refrenisika

W anda Kapińska
Refrenistka

KAZIMIERZ MORAN
Kier- Artyst.

TADEUSZ SKRZYNECKI
Dyr. Sali
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Dyr. B S tan iewsk i 

K ier. Leon G órsk i

O s c a r
o ry g in a ln a  t resura  kon i

Gedroyó
k la s y c z n i  a k ro b a c i  g la d ia to r z y

Koko & Roland
k o m ic z n e  in te rm e z z o  n a j le p s z y c h  k lo w n ó w  Ł o tw y

K u h I y n s
z e s p ó ł  j ż o k ie jó w  z cy rku  „ R o y a l "  w  Brukse l i

2 Baldwins 2
e k s c e n tr y c z n i  a k ro b a c i

C Y R

D i n — D o n
w  sw o im  n o w y m  r e p e r tu a r z e
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STANIEWSKICH
9

A. Braun i Partnerka
k ró l  a n f ip o d y s tó w  D o l s k i c h

8 K o n y ó t  8
z e s p ó l  b r a w u r o w y  a k r o b a t ó w  na ru c h o m e j  o d s k o c z n i

4 Mongadors 4
n ie p rz e ś c ig n ie n i  k o m ic z n i  ż o n g le r z y

M-me Giron
t resu ra  10 ty g ry s ó w  b e n g a ls k ic h

M-r Schirow
e fe k to w n a  t resu ra  8 lw ó w

Frank z dw om a  karłami
w e s o łk o w ie  d y w a n o w i

Z n a k o m i ta  o rk ie s t ra  p o d  b a tu tg .

Józefa Dadana-Dadańskiego
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K O M P O Z Y T O R

Jakun
K A G A N

Po w ie lk ich  sukcesach 

w A m e ry c e  od  1 b. m. 

konce rtu je  

ze swoim znakom itym  

zespo łem  

z w ie lk im  p o w o d z e n ie m  w

K a w i a r n i  „ P O L O N I A ’
w  W a r s z a w i e

C zerw iec :
L ip iec :
S ie rp ień :
W rze s ie ń :

„ W  I K T O  R" —  Ż e g i e s t ó w

Paźdz ie rn ik :
L is topad :
G ru d z ie ń :

rrP O L O N I A n Warszawa REKONTRAKT

Styczeń:
Luty:

J A S Z C Z U R Ó W K A "  —  Z a k o p a n e

S i a ł y  a d r e s :

Wacszaiaa, JetazaCimska 7 .
W o l ny od 1 m a rca  1939 r.
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„HOTEL P O L S K I ’ j
Jiestaucaąa^ Danćnę

Łódź, Piotrkowska 3. — Tel: 119-16 i 106-16.
Właść. 'Wacław- p-aiuliko-wski

Program na maj 1938 r.

1 R \ A  R I
A t ra k c y jn a  Polska T an ce rka

I R A  H  E R I
w y k o n ,  t a ń c ó w  c h a ra k te ry s t .

R O \ — V A L  1)
w y k o n ,  ta ń c ó w  fa n ta z y jn y c h

O  R  K  I  E  S T  K  A

pod  kier M IK CZYSE AW A JAK O W IC ZA

EUG. ZRI( «\.  \V\()R()\VSKI
k ie ro w n ik  lo ka lu

W  k a ż d q  n ie d z ie lę  i św ię ta  

p o d w ie c z o re k  ta n e c z n y  z p e ł ­

nym p ro g ra m e m  a rtys tycznym .
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D A N C I N G

„ C Y G A N E R I A
Kraków, Szpi lal na 38-

K w iecień  1938

T r i o  A d o l f i n i
A k t  śp ie w n o - ta n e c z n y  z u d z ia łe m  po lsk ie j S ch ir ley  Tempie

I n a  A r m a n ł
Z na kom ita  ta nce rka

D a n u t a  D a l i
U rocza  ta n c e rk a  c h a ra k te ry s ty c z n a

A T R A K C J A  E m j |  G | a a ,

Im ita to r

Pociąg w nieznane
G ro teska  m uzyczn a  w w ykon an iu

O r k i e s t r y  „ . B A N D A '
A ra n g .  muz. A. LEWAK i ST. L A N D A U

P iosenk i  ST. L A N D A U

M a it re  de  Danse

Artur Samberski
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r e s t a u r a c j a  \ / r n c  A  I  I  C C
D A N C I N G  „ Y C K b A L L E b

wł. JÓZEFA JODŁOWSKA

t ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  4 7, r ó g  L e g i o n ó w .

Program majowy

Jiocalewicz Q c a n , t e t
w o d e w i l i s t k a ta ń ce  c h a ra k te ry s t .

Jtio  Matkowskich
ta ń ce  f a n ta z y jn e

O R K I E S T R A

p od  k ier. % £ e w i n a
i l ł t a d . Jłetedzyński

K ie r .  Sa l i



30 ECHO ARTYSTYCZNE Nr. 5

Białystok: 
Bielsk: 
Brodnica: 
Bydgoszc: ,

G dynia:

Grodno:
Grudziądz:
Kalisz:
Katowice:
Kowel:
Kraków:

Lwów:

Łódź:

Łuck:
Poznań:

Równe W oł.: 
Sosnowiec: 
Stanisławów  
Toruń:

W arszawa:

W ilno:

Nasze placów ki
„A ąu ar iu m”- i „Rit z" p ro d u k c je  a r tys tyczne .

„ Roxy ” -w y s tę p y  a r tys tyczne  

„ S tr ze ln ic a” - w ys tę py  a rtys tyczne

,Fod O r łe m” -w y s tę p y  rew iow e , „Fa 1 a i s  de Da nc e” i „Ca- 
r i o c c a ” - p rogr .  danc ing .

„Palais de Dance-Alhambra “, „ E u r o p a ”, „Italia", 
„Cafe C lub”, i „Mas c o 1 1  e”, p ro g ra m y  k a b a re to w o -d a n c in g o -  
we z u d z ia łe m  sił k ra jo w y c h  i z a g ran icznych .

„ R o y a l ”  i „ E u r o p a ” - w y s tę p y  a r tys tyczne .

„ M a z u r k a ” -danc ing  z p ro d u k c ja m i artyst.

R estaurac ja  „Europa" w y s tę p y  art.

„Bagatela", „Tabarin” i „Wo j k o " - p r o g r a m  k a b a re to w y .

W  res tau rac j i  „Resury Ob y wat e 1 sk i e j" - w ys tę py  a rtys tyczne  

„Fenix", „Casanoya", „Parad i s " ,  „Colombina" i Tea tr  
Rewii „Bagatela"- p ro d u k c je  dan. i a r tys tyczne  

„Casino de Par i s", „Palai s de Dance-Br i st ol", „Riz" 
-p ro g ra m  d a n c in g o w y  z u d z ia łe m  sił k ra jo w y c h  i za g ran icznych .  
W  k in o - te a t ra c h  „Uci echa", „St y 1 owy" - re w ia .  
„Tabarin", „Manteufel", „Grand", „Casanova", „Hotel 
Polski" i „Ver sali es"-w ys tę py  sił k ra jo w y c h  i za g ra n ic z n y c h .  

„Cafe C l u b " - p r o d u k c j e  a rtys tyczne .

„Palais de Dance", „Adria", „Tabarin", „Indria" 
- p r o g r a m y  d a n c in g o w o -k a b a re to w e ,

„Nowy Sw.i at"-p ro d u kc je  a r tys tyczne .

„Adria", „Savoy" i „Palais de D a n c e " - p r o g r a m  ka ba re t .  

„War s z awa" - D anc ing  i p ro d u k c je  a rtys tyczne .

W  k a w ia rn i  „Esplanada", i „Pod O r ł e m " - p r o d u k c j e  a r t y ­
styczne.

„Adria", „Colombina", „Cafe Club", „F. F.", „Cordial", 
„Kakadu", „Paradis" „Embarras", „Winiarnia Z i e ­
miańska", „Aąuarium", „Narcyz", „Arizona", „Es­
p l a n a d a ”, „Bar Central", „Arkadia", „Miler", „Pa­
lais de Dance", i K ino-R ew ia  „Popularny".
R estaurac ja  „Zacisze", „Palais de Dance"i Teatr  Rewii 
- p ro g ra m  k a b a re to w y  - p ro d u k c je  d an c in g o w o  k a b a re to w e  z 
u d z ia łe m  sił k ra jo w ych  i za g ran icznych .
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A D R E S Y  AGEYTÓW  
Z A G R A N I C Z N Y C H

A N G L IA :

S ta n le y  W. W a th o n
London  W . 2. 33 G u e e n s b o ro u g h  F e rrace

AUSTRIA:

V ic to r -H oh e rm an n  
W ie n  2. P ra te rs tr .  16

M . Schne ide r  
W ie n  II, P ra te rs trasse  48

BELGIA:

E. HERZOG, M en a g e r -P ro d u c e r .
10, rue de Pasca le , Bruxe l les ,  Tel.  34.10.31.

J U G O S Ł A W iA :
M. K ra m p f
B e o g ra d ,  Kneź  M ih a j lo  u l ica  18-11

C Z E C H O S Ł O W A C JA :

Leo po ld  Kaufm ann
Praha  1 K o lk o v n a  6

K. Bachman
Praha  II, V o j tesska  9

Ernst Po l lak  
Praha  2, T ru h la rska  17

D A N IA :
Ko ja  G e l l in
K o p e n h a g a ,  B la a g a a rd s g a d e  29, A, 2 

W a l te r  N a g e l  
K o p e n h a g a ,  G a s v a e rk s v e j  10 
W il ly  Rohde
K o p e n h a g a ,  D ysse g a a rd s v e j  111 

Talmc s
K o p e n h a g a ,  G u n io g s g a d e  37 

A g e n tu r  - Unruh 
K o p e n h a g a ,  P u g g a a rd s g a d e  6 

G e l l in  R.
K o p e n h a g a  V, A a b u k a r  5a.

EGIPT:

„Le  P ro g ra m m e "
A le k s a n d r ja ,  28 Rue M is a l la

FRANCJA-

A g en ce  In te rn a t io n a le
Paris A n to n s  24 Boulev. P o isson— N ie re

T e d d y  Ehren tha l
Paris  I, Rue de  Bons-Enfants 

Dr. M a x  Francesco, M en ag e r :

A. Saschoff
Paris VIII, 48 Rue F ranco is  I 

A ntons
Paris I, Rue R o u g e m o n t  I

H enry  La r t igue  &  C l i f fo rd  C. Fischer
Paris 39, A v e n u e  des C ham ps  Elysees

Perero ff -K icano  
Paris 33, Rue d 'H a u te v i l le

H enry  P o r te l ly  &  Jean G a u th ie r
Paris XVII, 41, A ve n u e  de W a g ra m

E. R o ttem bou rg  &  M. G o ld in
Paris, 6  Rue C a rd in a l  M e rc ie r

C. D. Roche
Paris, 15 Rue de  Trevise

G. Stoli
Paris  X, 25 Rue de Lanc ry

GRECJA:

P. A. Xena to
A te n y ,  rue  E v r ip id o u  24

H O L A N D IA :

De Stassart-Pasca l,
H o l la n d  U t re c h t

NIEMCY:

Ludw ig  H. G o e b e l
Ber l in ,  W  15 Jo a c h im s th a le rs t r .  17

K ru g e r -G i l to n
Berl in  N . 24, F r ied r ichs tr .  131

Paul S d adon i
Ber l in  N W  7, D o ro th e e n s t r .  68

A rn o ld  Sperl ich
Ber l in  W . 15 Joa ch im s th a le rs tr .  10

V ik to r  V a a tz -B a ro n i  
Berl in  N. 24 F r id r ichs tr .  129

Robert W ilschke
Ber l in  N. 24, F r ie d r ich s tr .  105c

L iszka-A lv in  
Breslau, T auen tr iens tr .  65

W il ly  A d a m
D resden  N . 6, H e in r ichs tr .  7  

Paul Peter
Ber l in ,  2, B r y re n th e rs t r .  38

F. K a u l i tz
D usse ldo r f .  K ó n ig s -A l le e  104 

Fritz Frank
H a m b u rg  1, E rns t-M erck  str. 12-14
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A l f re d  Tenno 
K o ln ,  Brusse lerstr .  23

H erm an  T a g e th o f f
r la n n o v e r ,  G e o rg s t r .  46

F erry  Z im m er
M a in z ,  R h e in a l le e  55

Peter Schmid 
M un ch e n ,  K lenzes tr .  56

Dr. W e i le r  
M un ch e n ,  L e o p o ld s ł r .  38.

RUMUNIA:

Paul Po llak
B uka res t  1, S t ra d a  R e g a la  9

SZW AJC AR IA :

A d o l f  B ah tha le r  
Basel,  U n łe re  Rf bgasse  10

SZWECJA:

Pa lm gren  A d o l f i
Sto ckh o lm , R e g e r in g s g a ta n  56

A rt is t  A g e n tu r
Stockho lm ,  K u n g sg a tan  55

TURCJA:

A g e n c e  A r t is t iq u e  D 'O r ie n t  
Is tambu ł B.P. 2.200

W Ę G  A :

Bernhard  Furst
B u dapes t  7, H a rs ta -U cca  40, S 2

M. A. E. (Robert Roland)
B u dapes t  6, N a g y m e z o  u. 20 

A g e n th u r  S tar (Hogedus Leszlo) 
B u d a p e s t  7, E rz s e b e k o ru t  36

Riila Runiiia
subretka

Bogaty repertuar 
Luksusowe kostiumy

M aj: „E s p la n a d a "  —  Brześć n B.

R e  il a k c j a : W a rs z a w a ,  Z ło ra  36, te le fo n  5.03-55 i 7 .07-28  

W y d a w c a :  Po lsk i Z w iq z e k  A r ty s tó w  W id o w is k o w y c h

R e d a k to r :  K lem ens K le m a r - A r e n w a ld l  S e k re ta rz :  E d w a rd  M an c

Z a k l G ra f .  „B A R W O D R U K ” , W a rs z a w a , Pańska 69, te l. 6.43-72.


